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W Rzymie ukazało się ważne dzie­
ło w sprawie socyalnej. Hr. Soderini, 
jeden z wybitniejszych pisarzów w ło­
skich, który będąc w gw ardyi szla­
checkiej poprze .nio Piusa IX., a obe­
cnie Leona XIII, spełniał niejednokro­
tn ie misye poufne, przyczein odzna­
czył się taktem , wielką bystrością i 
zręcznością, od roku powołany na w y­
sokie stanowisko poufnego szambola- 
na, obdarzony jest, jak  tw ierdzą, nie- 
zwykłem zaufaniem Ojca św., ogłosił 
obecnie diukiem dzieło p. n. „Socia- 
lismo e Cattolicismo". Autor roztrząsa 
w niem sprawę palącą i niesłychanie 
ważną. Zabierając się do tej pracy, 
miał. widocznie na celu odpowiedzieć 
na powtarzane wciąż p y tan ie : „Jaki
je s t istotny pogląd Papieża na kwe- 
styę soeyalną?"

W szystkie encykliki Leona XIII. 
czytane są, studyowane i dyskutow a­
ne we wszystkich krajach przez ludzi 
należących dc przeróżnych warstw  
społecznych. Te, w których poruszany 
je s t problemat socyalny, m iały dar 
wzbudzania tem żywszej jeszcze uw a­
gi kół wykształconych, że wypływały 
z tak dostojnego źródła, że przyby­
wały w chwili, gdy społeczeństwo 
wzburzone jes t szeregiem nowych 
zjaw isk politycznych i ekonomicznych; 
że rzucają zupełnie nowe światło 
wśród ciemności położenia tak  skom­
plikowanego ; m usiały też wzbudzić 
najróżnorodniejsze kom entarze, naj­
mniej oczekiwane wnioski.

Czy zawsze rozumianą była nale­
życie myśl Leona XIII., wyrażona w 
encykl. kaeh tak jasno? Bynajmniej, a 
dowodem tego mnóstwo doktryn i te- 
oryj sprzecznych, które ludzie, mniej 
łub więcej dobrei woli r j cieli i chcą 

udawać za czystą doktrynę papieską. 
Koniecznem więc było, aby osoba w 
tych sprawach biegła i śle łżąca dzień 
po dniu rozwój myśl’ papieża, przebi­
jających z rozm aitych dokumentów, 
jakie ogłosił w tej ważnej sprawie, 
aby osoba taka miała odwagę rozpa­
trzyć je , zanalizować ściśle i pized 
wystawieniem ich na widok ciekawych 
oczów publiczności, wyc lgnąć z nich 
samą treść i z całą znajome icią rze­
czy módz powiedzieć: „Oto, co myśli 
papież w sprawie socyalręj". Odwagę 
taką miał autor „Socialismo e Catto- 
licismo" — i wdzięczność mu >się za 
to należy.

Już od lat kilku hr. Soderini czy­
n ił poszukiwania, gromadził dokumen­
ty, studyował prawodawstwa rozmai­
tych  krajów, w celu napisania dzieła 
o tej doniosłej spraw ie; lecz po ogło­
szeniu słynnej encykliki „Di condiiro- 
ne opificium" zrozumiał, jak  niebez­
piecznie je s t pozwalać na najrozma­
itsze, a często zupełnie sprzeczne z 
praw dą objaśnianie myśli i poglądów 
głowy Kościoła, bez tego, aby głos 
powołany powstrzymał te zapędy; a 
że żaden taki g łcs się nie odzywał, on 
sam postanowił nadać swemu dziełu

nową postać — a m ianow icie: au ten­
tycznego i rozumowanego kom entarza 
myśli papieskich. Wychodząc z tego 
punktu  widzenia, Soderini w dziele 
swem porusza i trak tu je  wszystkie 
punkta, o jak ich  je s t wzmianka w E n­
cyklikach o sprawie socyalnej.

Nadzwyczaj jasno i zwięźle przed­
staw ia utopijne teorye socyalistów, 
poczynając od Fichtego i.W eitlinga i 
wykazuje, jaką ewolucyę w kierunku 
naunowym przębyły pod wpływem so- 
cyalizmu niemieckiego i pod im pul­
sem takich ludzi, jak  Winkelblech, 
Engels i Rodbertus-Jagetzow, a później 
— doktryny Maixa i Lassalla.

Następnie rzucając okiem wstecz, 
dochodzi do ciekawego porównania te- 
oryj demokracyi dzisiejszej z demo- 
kracyą Rousseau, wedle którego społe­
czeństwo opiera się na umowie społe­
cznej (conlrat sociul)I mogącej się s tre ­
ścić w następującej form ule: „Zlanie 
całkowite każdego członka społeczeń­
stwa ze wszystkiemi jego prawam i ze 
społecznością", co je s t równoznaczne 
z wszechpotęgą państwa, pochłaniają­
cego wszystko w swej istocie.

Autor przechodź następnie do do­
k tryn  Babeoufa, k tóry  pierwszy w ru ­
chu socyalistycznym współczesnym 
rozbierał i ans Izo wał wszystkie d o ­
m agania się ludu, w ytw orzył z nich 
syntezę i podniósł je  do wysokości 
systemu dążąc do utw orzenia republi­
ki dem okratycznej, w której obalone 
byłyby wszystkie nierów n. ści, tak  w 
literze prawa, ja k  i w jego  zastosowa­
niu, w czynie — i gdzieby każdy o- 
bywatel miał własność w ystarczającą 
na swoje potrzeby, lecz żadgn — wię- 
cćj od innych.

Hr. Soderini wykazuje, jak  socya- 
Iiści nowocześni, zasilając się u  Rous­
seau i Baboeufa, do teoryj swych 
wprowadzili żywioły nowo, a więc: 
jak  prawo własności wywodzą z p ra ­
cy, wówczas gdy Baboeuf nadawał mu 
za podstawę konieczność. Następnie — 
odróżnia socyalizm od demokracyi.

Mówiąc o ateizmie i nadużyciach 
kapitału, porusza o palącą obecnie 
kwestyę — antysem ityzm u.

Duch, jakim  każdy chrześcijanin 
ożywiony być winien, pozostaje w zu­
pełnej sprzeczności z prześladowaniem 
pod jakąbądź postacyą Przy tej spo- 
uobności, autor przypora-'na .chowa­

nie się W indthorsta, k tóry  * Wrsze s ta ­
nowczo sprzeciwiał się prawom prze­
ciwko żydom, dowodząc, że to prawa 
obosieczne.

Zarzuca wszelako lir. Soderini izrae­
litom, że są pierwotną przyczyną wie­
lu  cierpień, trapiących społeczeństwa 
i przewiduje chwilę, w której, jośli 
nie zmienią postępowania w czasie 
właściwym, drogo będą musieli zapła­
cić za błędy swoje i innych. Lecz — 
dodaje z wielką słusznością — jeśli 
społeczeństwo obecne dało się zepsuć 
i opanować przez żywioł żydowski, 
to dlatego, że nie pozostało rdzennie 
chrześcijańskiem ; inaczej bowiem w 
sobie samem znalazłoby potrzehne, do 
oporu siły.

Drugiem niebezpieczeństwem, pja-

gą współczesnego społeczeństwa, „jest 
anarchia, nie cofająca się przed ża­
dnym środkiem, przed zbrodnią nawet, 
dla zakłócenia spokoju życia społe­
cznego i szerzenia zgubnych teoryj “.

Hr. boderini wskazuje punkta sty ­
czne pomiędzy doktrynam i anarchi­
stów i socyalistów dowodzi niemo­
żliwości wprowadzenia w praktykę sy­
stemu własności zbiorowej. Mówiąc o 
anarchii i rewolucyjnych stronnictwach, 
poświęca kilka słów nihilizmowi, któ­
rego teorye barbarzyńskie i czyny po­
tworne niejednokrotnie siały prze­
strach po świecie.

Autor roztrząsa i bada po kolei 
wzbudzającą tyle sporów sprawę w ar­
tości pracy, a następnie sprawę za­
robku, będącą je j wynikiem ; żywioły, 
k tóre powinny służyć za podstawę u- 
regulowania zarobków, stanowią przed 
miot szczegółowej analizy, na której 
autor opiera maxhnum  i minimum  za­
robku i z której wywodzi swą argu- 
mentacyę przeciwko teoryi zarób, u 
rodzinnego (familial), potrzebnego na 
utrzym anie rodziny. Zastanawia się 
nad prawem do pracy, wykazując te ­
go konieczność i ścisły związek z pra­
wem własności, nad spraw ą kapitału i 
procentów, oraz maszyn w przem yśle; 
dalej — nad podatkami, oraz stopniem 
i miarą, wedle której państwo może 
słuszni i działalność swą wywierać.

Wreszcie, w jednym  z najbardzi sj 
interesujących rozdziałów, hr. Soderi­
ni powstaje przeciwko skrajnym  teo- 
ryom zwolenników wolnego handlu, 
tak samo, jak  protekeyonistów i w y­
kazuje złe skutki, wynikające z ich 
teoryj.

W pięciu rozdziałach, poświęconych 
obszernemu swemu programowi, hr. 
Soderini wylicza i rozw ija główne 
środki ratunkowe, które czas jeszcze 
zastosować, aby społeczeństwu przy­
wrócić spokój i porządek.

"Zajmuje się najprzód autor kwe- 
styam i dotyczącemi prawodawstwa o 
stosunkach robotniczych i przychodzi 
następnie do innych reform  ekonomi­
cznego zakresu, które dla zaradzenia 
sytuacyi obecnej, należy wprowadzić 
nieodzownie i szybko, a więc takich, 
jak : poparcie rozwoju rolnictwa, bę­
dącego prawdziwem źródłem narodo 
wego dobrobytu ; ułatwienie w naby­
waniu mniejszej w łasności, spółki 
i kredyta rolne, premie dla zachęty 
i t. d. i t. d.

Przystępuje wreszcie do ważnej 
sprawy zbrojnego pokoju, będącej 
przyczyną ru iny  w szystkich narodów 
i ubolewa gorzko nad jej zgubnemi 
skutkami.

Soderini, wykazując tu  gruntow ną 
znajomość prawa międzynarodowego, 
zastanaw ia się nad środkami propono­
wanymi tylokrotnie : rozjemstwem  i
przedstawia różne jegc atrybucye.

tej okazyi przypomina świeży za­
targ, w którem  dwa mocarstwa euro­
pejskie uniknęły wojny niechybnej, 
dzięki wezwaniu Leona X III na roz­
jemcę. Daje to autorowi sposobność 
wykazania, że rola rozjemcy powszech­
nego dla narodów należy się z prawa

papiestwu, k tóre na mocy swej misyi 
pojednawczej, jedynie sprawować je  
może ku ogólnemu zadowoleniu.

Rozwinąwszy swój program  reform, 
autor „Socialismo e Cattolicismo“ za­
stanawia się nad tem, czy przyczyny 
wszelkich nieporządków i zaburzeń, 
trapiących koniec naszego stulecia, są 
czysto ekonomiczne, iak to tw ierdzą 
niektórzy’, czyli raczej nie płyną z in ­
nego, wyższego źródła.

Wedle autora, powody natury  eko­
nomicznej istnieją w pewnej mierze 
— to niezawodne, lecz w stopniu pod 
rzędnym. Pierwszą, najw ażniejszą przy­
czyną są zasady, rządzące społeczeń­
stwem współczesnem ; a że społeczeń­
stwo odstąpiło od zasad chrześcijań­
skich dla teoryj i zasad heglowskich, 
stąd społeczeństwo to stało się z ko­
nieczności utyiitarnem .

W istocie, z chwilą gdy człowie­
kowi, wierzącemu dotychczas, iż jes t 
stworzony na obraz i podobieństwo 
Boga, zdoła się wytłumaczyć, że szczę­
ście i użycie istnieje tylko na ziemi, 
że po za grobem nic go już  nie cze­
ka — z chwilą tą, naturalnie, tenże 
człowiek wszystko uczyni, aby użyć 
jaknajwięcej i kosztem najm niejszych 
możliwie ofiar; a ponieważ dla uzy­
skania przeważnej części takiego szczę­
ścia nieodzowną mu jes t praca dru- 
g  cli, wszelkie Więc swe usiłowania 
skieruje ku temu, aby narzucić bli­
źniemu jak  najw iększą ilość pracy, 
w ynagradzając go za nią, o ile można, 
niżej. Stąd k w esty e : zarobku, kapi­
tału, prawa własności. Jeśli zaś prze­
ciwnie uznamy, że je s t życie inne, 
że szczęście wyłącznie i w całości 
swej nie istnieje tylko na ziemi, 

że człowiek bogaty, nie wyrzekając 
się dobrobytu, powinien jednak uwa­
żać się za depozytaryusza i zarządcę 
dóbr, któremi obdarzyła go Opatrzność 
dla jego własnego użytku, ale także i 
dla korzyści bliźnich — to niew ątpli­
wie, bądź przy w ynagradzaniu pracy, 
b-ylź też przy podziale bogactw, czło­
wiek nie będzie myślał wyłącznie o 
swej osobistej korzyści, lecz będzie 
także miał na względzie dobro ogólne 
społeczności. Będzie sprawiedliwy, po­
mny na pierwszą zasadę, którą nam 
Bóg za lec ił: kochać Go nadewszystko 
a bliźniego ja k  siebie samego.

D> Erm.

Deputacya z 6000 osób.
Do Berlina przybyła deputacya li­

tewska z Prus Wschodnich, złożona 
z sześciuset osób, z prośbą do cesarza 
o zaprowadzenie języka litewskiego 
w szkołach ludowych, jako wykłado­
wego przy nauce religii. Deputacya 
przybyła w chwili, gdy dyspozycye 
”0 do podróży cesarza do Włoch już 
były ustanowione, dlatego nie miała 
posłuchania u cesarza. Była jednak  na 
audyencyi u m in u tra  oświaty Bossę 
go, a onegdaj miała już  dłuższą kon- 
ferencyę z dyrektorem  m inisteryal-

nym dr. Kiiglerem. Nie wiadomo do­
tąd, jakiej w m inisterstw ie udzielono 
je j odpowiedzi. Obecność pruskich L i­
twinów w stolicy uważa National Ztg. 
za wydarzenie tak  w ybitne, że po­
święca mu artykuł wstępny, nacecho­
wany jadem  i nienawiścią dla L itw i­
nów. Oświadcza, że ruch litewski w 
Wschodnich Prusiech przeważnie jest 
dziełem litewskiego Towarzystwa By 
rute, nieprzychylnego do tego stopnia 
Niemcom,, że w dzień rocznicy swego 
istnienia wysławiało zwycięstwo połą­
czonych Polaków . Litwinów nad Niem­
cami w bitw ie pod Grunwaldem. Agi- 
tacya zmierza do wysłania do sejmu 
deputowanych litewskich. Litwini po­
stępują sobie ja k  Czesi, krzyczą i 
wrzeszczą o gw ałt im zadany, a ża­
dna krzyw da im się nie dzieje. Law et 
odgrażają się że z prośbami udadzą 
się do cesarza. Gorszyli się ogromnie, 
że na pomniku wojskowym, odsłonię­
tym  d. 18 października D94 w Tylży, 
nie umieszczono napisu litewskiego, 
bo przecież przeważną część poległych 
w wojnie francuskiej żołnierzy z po­
w iatu tylżyckiego — było ich 1 £6 — 
stanowili Litwini. A tymczasem spis 
ludności z r. 1890 wykazał w powie­
cie tylżyckim  tylko 24.965 Litwinów, 
a wiec tylko 35 °/0 ludności.

Niejak. dr. Sauerwein, troszczący 
się o przechowanie języka wendyjskie- 
go, litewskiego i innych, ułożył pe- 
tycyę, która w powiatach kłajpedzkim, 
heydekrudzkim, tylżyckim, ragnickim , 
tylżyckim , ragnickim, pilkalskim i la- 
biawskim miała otrzymać aż 30.000 
podpisów, lecz następnie podobno znikł 
z całym adresem, a więc Litw ini po­
nownie będą jnusieli zbierać podpisy. 
Z powodu biadania pism litewskich i 
jedyny poseł do sejmu litewskiej na­
rodowości, Tomaszny z Tramischen 
pow. heydekrudzkiego, w sejmie d. 9. 
marca 3tanął w obronie litewskiego 
języka przy udzielaniu religii. Oświad­
czył przy tej sposobności, że w pro- 
wincyi wscliodnio-pruskiej aż siedm 
powiatów wykazuje ludność przewa­
żnie litewską. Litw ini bardzo są reli­
g ijni i bogobojni Dzieci przy oddaniu 
do szkół ju ż  um ieją pacierz litewsk i 
piosenki litewskie. W iernie też są od­
dani królowi. Tymczasem nauczyciele 
nie umieją ani słowa litewskiego. Dzie­
ci się niemczą w szk łach, rodzice po­
zostają lift winami. Następuje rozdział 
pomiędzy rodziną i dzieci zasilają sze­
regi socyalnyoh demokratów. National 
Ztg. na mocy sta tystyki usiłuje zwal­
czyć wywody p. Tomasznego i oświad 
cza, że dzieci na stopniu najniższym  
otrzym ują naukę religii w litewskim 
języku i że nawet i na średnim sto­
pniu używany jes t język  litewski, jako 
pomocniczy. To też ruch litewski prze­
ważnie je s t  zwróconym ku rozszerze- 
niu języka litewskiego w szkole i ży­
ciu. Ś J  eszny je s t straszak socyalnej 
demokracyi, bo nie ma ludności lojal- 
niejszej od ludności nie niemieckiej 
w Prusach Wschodnich. Przyznaje to 
National Ztg. wyraźnie, a jednak  za­
znacza, że Niemcy żadnego nie mają 
powodu uwzględnić życzenia ludu li­

tewskiego, a jakoy dla dopełnienia 
swej miary nienawiści, wyszydza na 
zakończenie „bi“dną nędzną" litera­
turę litewską, która zdobyła się tylko, 
na kilka piosenek ludowych (Dainos) 
i ma język niewyrol -Ony.

National Ztg. należy, jak  wiadomo, 
do najbardziej szowinistycznych dzien­
ników niemieckich i stoi na czele tej 
części prasy niemieckiej, k tóra z za-, 
ciętością i dzikim fanatyzmem, prowa­
dzi antypolską agitacyę. Dla tej prasy 
je s t każdy ruch narodowy groźbą i 
niebezpieczeńswem dla jedności nie­
mieckiej i wielkości niemieckiego pań­
stw a, nic też dziwnego, że National 
Ztg., przyjm uje z takim  gnhw em  i ta- 
kiem szyderstw em  skromne usiłowa­
nia wschodnio-pruskich Litwinów. P o­
nieważ zaś w obecnej chwili prąd szo­
w inistyczny i wpływ bismarkowskiej 
kliki, przeważają naw et w wysokich 
berlińskich sferach, przeto w ątpić mo-' 
źna, aby deputacya litew ska uczyć 
mo^ła na przychylne przyjęcie i u- 
względnienie swych tak zupełnie uzr- 
sadnionych życzeń.

Sztuki piękne.
Z teatrn. Wczo-aj na dochód p. Basiń­

skiego dano dawno niegraną operetkę „Nie­
toperz", która sprowadziła do sali skarbko-' 
wsKiej niezwykle liczną publiczność, cały 
teatr bowiem był niemal szczelnie zapełnio­
ny. Po akcie drugim podano p. (Jasińskiemu 
z orkiestry jako podarunek benefisówy bai 
dzo ładny bicykl, na ten raz przybrany u 
góry w kwiaty.

* Panorama Berezyny. Panorama, 
przedstawiająca przejście armii Napoleona 
przez Berezynę, nad wykonrniem którąi a r­
tyści n asi: dyrektor Julian Fałat, Wojciech 
Kossak, Kazimierz Fuławski, Michał Wy- 
wiórski, Piotrowski i Star isławski od roku 
przeszło pracowali, otwartą będzie w Berli­
nie dnia 31. bm. Jeden z korespondentów, 
który miał sposobność oglądać już tę pano­
ramę, tak ją opisuje: Artyści nasi wybrali
sobie temat o ile pod jednym względem 
wdzięczny, o tyle pod innemi wzgiędam 
przedstawiający ogromne trudności. — Przej­
ście armii Napoleona przez Berezynę, to je­
den z najwięcej tragicznych epizodów wojny 
1812 roku. Panorama przestaw ia ów pa­
miętny dzień 28. listopada, gdy około go-' 
dżiny 4. popołudniu jeden z dwócli mostów, 
wzniesionych przez generała Eble pod Stu- 
dzianką, wskutek zbytniego ciężaru załamał 
się... Chwile tę, pełną grozy, odtworzyli na­
si artyści z niezwykłem mistrzowstwem. Pa­
trząc zdaje się, iż słychać trzask załamują­
cych się belek, rozpaczliwe wołania tonących. 
Scena to straszna, a namalowana z ąkim_ 
realizmem i talentem, iż patrzącego jakiś 
dreszcz przejmuje. A popłoch i zamięszanie: 
wzrasta z każdą minutą; widocznie w ąska 
moskiewskie przybliżają się coraz więcej. 
Granaty już pękają po drugiej stronie rzeki. 
Żołnierze i oficerowie rzucają się na oślep 
do wody i, usiłując przepłynąć w pław rze­
kę, giną w jej nurtach... To też tem większy 
kontrast stanowi z tem, co się dzieje, znaj­
dująca się po prawej stronie rzeki kareta, z 
której właśnie wysiada niezwykłej urody, 
blondynka. To jedna z artystek komedyi
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Krwawa karta
Opowieść z przeszłości Galicyi

przez

S ta n is ła w a  Schniir-Pepłow skiego.

{Ciąg dalszy).

Później jednak musiał Wybrauowski 
udać się do Kossowej, będącej dawniej w ła­
snością jego rodziny i tam pod strażą wójta 
przebywając nasłuchał się sporo bajecznych 
wieści, krążących w tym  czasie między ohło 
pami. Pewnego dnia przyszedł do Wybranow- 
skich jeden z tam tejszych włościan, Jan  Pau­
lus, z poselstwem od gromady, iż takowa po­
stanowiła sobie ich zatrzym ać za panów, gdyż 
obecny dziedzic, Dąmbski, już nie powróci 
z więzienia ołomunieokiego Wczoraj w Wa­
dowicach — praw ił Paulus — ogłosili na ry n ­
ku, iż dają w cyrkule cwancygera za milę te ­
mu, kto pójdzie do Ołomuńca przypatrzyć się, 
jak  w przyszłym  tygodniu będą wieszali 
Dąmbskiego z synami...

Wszystkie perswazye, czynione w tej 
mierze me zdały się na n ic; lud tam tejszy 
lubo m egiupi z natury, obałamucony był w zu­
pełności i w ierzył najpotw orniejszym  bajkom. 
Opowiadano sobie między innemi, że w lasach 
kryją się ludzie o j e d n e m  o k u ,  którzy 
przyszli z Ameryki, aby mordować chłopów. 
Baby kossowskie przysięgały się na WLzystkie 
świętości, iż wiedziały owych potworów i ża­
dne przedstaw ,enia nie zdołały im wybić 
z głowy brddni nabajanych przez n.eznanyoh 
wichrzycieli.

W Sanockiem organizacya spiskowa p rzy ­
gotow yw aną była nader gorliw .e przez emisa- 
ryusza Mazurkiewicza, który zyskał gorliwych 
współdziałaczów w Antonim Popielu, Sylwe-

rym  Brześeiańskim i Romualdzie Żurowskim. 
Obok nich krzątali się gorli’ ie : Teofil Romer, 
Tekstorys, Feliks Urbański, Franciszek Bal tu ­
dzież księża Szostkie^ucz i Śtokowski, nara­
dzał się też ze związkowymi były  m ajor wojsk 
polskich, Jerzy Bułharyn, dojeżdżający z Wę­
gier, zaś władzę komisarza rewolucyjnego w sa- 
nockien. powierzono Sylweremti Brześciań- 
skiem u. W  pierwszym rzędzie myśleli związ­
kowi o ubieżeniu Sanoka pod wodzą Bnłha- 
ryna. W * ym celu wyznaczono powstańcom 
jako punkty zborne Jurowce i Nowosielce, 
zkąd zebrani ochotnicy w nocy dwudziestego 
pierwszego lutego uderzyć m ielizna stolicę 
obwodu.

Wroga postawu ludu, który z ■‘widoczną 
niechęcią p rzysłuchiw ał się odczytywanym  
manifestom rew olucyjnym  i odmawiaj swego 
udziału w powstaniu, udarem niła przywiedze- 
me do skutku zamierzonego napadu.' Mimo 
zabiegów gorliwych Aleksandra Bobczyjiskiego 
tudzież Lucyana i Pauliny Boguszów; z Ja- 
błonicy ruskiej, zaledwo ośmdziesiooii \  ocho­
tników zebrało się u keofila Ostaszewskiego 
we Wzdowie. Zebrani uznali swą niemoc i 
rozjechali się do domów, nie uprzedziw szy 
związkowyt h, gotujących wyprawę na Sanok 
od strony południowej, o swem postanowieniu, 
Tymczasem ochotnicy z Cisny, Procisnego i 
Kalnicy złączyli się w Uhercach, opanoWali 
koszary straży skarbowej w Lutowiskach i 
po krótkim  wypoczynku u Feliksa Terleckiego 
w Skorodnem, udali się do tar-tejszej cerkw i, 
gdzie odczytano ludowi m anifest rew olucyjny. 
W Wydrnem u Popielów, wyszli naprzeciw  
powstańców, zebrani we dworze ochotnicy 
~ księdzem Łachetą na czele, który poprze^ 
dnio już  w Polanie poświęcił był powstańcza! 
chorągiew z napisem : W o l n o ś ć ,  r ó w n o ś ć  
i n i e p o d l e g ł o ś ć .  Po złączeń.u się w U- 
hercach z ochotnikam i przybyłym- z Bali­
grodu, oddział powstańczy liczył stu  ośmdzie- 
sięciu zbrojnych. Bułharyn, który  ów pochód 
dognał pod Stefkową, stanął na czele ( ddziaJu 
i stoczywszy pomyślną utarczkę, dotarł do 
Zagórza. Tam kazał zapalić chałupę celem ziję. 
wiadomienia zebranych we wzdowie o swem

przybycią. Aie sygnał ten pozostał bez odpo­
wiedzi, zaś wysłane pod Sanok zwiady donio­
sły Bułharynowi, iż żadr.ego oddziału pow­
stańczego nie widać w okolicy. Wieść ta w y­
wołała zniechęcenie w szeregach powstańczych. 
Jaki taki ciskał broń i niepostrzeżenie wym y­
kał się do domu, tak, iż w przeciągu kilku 
godzin zostało przywódcy zaledwo czterdzie­
stu  ludzi Ci postanowili szukać schronienia 
w W ęgrzech i osiągnęli cel swoj szczęśliwie 
lubo chłopi z Baligrodu usiłowali im odciąć 
drogę do odw rotu.

Również bezskutecznym  byl ruch trze ­
ciego oddziału sanockich powstańców, groma 
dzący się w Ustyauowie u. Stani Jawa Brze- 
ściańskiego. W ustyanowskim  dw orze zebrało 
się zaledwo trzynastu  związkowy cli, którzy 
udali się do kościoła w Jasien iu , gdzie po 
odprawionem przez księdza Putałkiewicza na 
bożeństwie odczytał Brześciański zgrom adzo­
nemu ludowi odezwę rewolucyjną. Chłopi w y­
słuchali z uwagą słów manifestu, lecz nie 
omieszkali też rozbroić związkowych, których 
skrępowanych na wozach odstawili do urzędu 
obwodowego w Sanoku.

W ogóle przyw ieźli chłopi w owym cza­
sie około czterystu  schwytanych dziedziców, 
m andataryuszów, dzierżawców i księży, lecz 
ty lko 254 zatrzym ała władza w w ięzien iu ; re ­
szta bezzwłocznie odzyskała wolność. Nie 
obyło się wszakże bez grabieży i dwadzieścia 
pięć dworów szlacheckich padło jej pastwą. 
W niektórych dworach rabująca czerń dopu­
szczała się . czynnych gwałtów wobec pojma­
nych ziemian. W ypadek tego rodzaju zdarzył 
się w Izdebkach, gdzie tłuszcza złożona z ur- 
lopników, krym inalistów  i podpojonych chło­
pów napadła dwór w dniu dwudziestym  lu ­
tego. Napastnicy nietylko splądrowali do­
szczętnie całe domostwo, ale pobili w okrutny 
sposób schw ytanych we dworze mężczyzn: 
Bonaw enturę i Edw arda Bukowskich, tudzież 
.Józefa Kotarskiego, powiązali więźniów i przy 
odgłosie sprowadzonej z sobą m uzyki zapra­
szali rozpaczające żony pojmanych do pląsów 
pokrzykując z szyderstwem „Magnateczki, 
hrabianeczki, teraz z nami w taniec".

W końcu udało się nieszczęśliwym ko­
bietom ujść z pod straży rozpasanego chło­
pstwa i ooso, nawpół okryte od zim na w y­
przedzały one transport więźniów w Sanoku. 
Napróżno jednak błagały władze tam tejsze o 
litość dla swych mężów. Przywiezionych pó­
źną nocą wtrącono do piwnicy ratuszow ej i 
trzym ano o chłodzie i o głodzie przez dwie 
doby, zanim znalazło się dla nich miejsce 
w więzieniu. Dla rozzuchwalonego m otłochu 
nie miały żadnego znaczenia ani wiek, ani 
dobrodziejstwa świadczone przez dwór, ani 
też powolność ustępstw a wobec coraz to 
większych żądań czerni. Doświadczył tego na 
sobie dzierżawca Prusieka, Franciszek Las­
kowski, którem u chłopi zabrali kolejno kucha­
rza i ekonoma a w końcu napadli bezbron­
nego i nie stawiającego wcale oporu, by zbi­
tego do nieprzytom ności z wyłamanymi pal­
cami od rąk  odwieść do Sanoka. Jeszcze go­
rzej obeszli się chłopi z Julianem  Goslarem, 
poetą i żarliwym patryotą, straconym  za rzą- 

w Bacha we W iedniu. Goslar poszukiwany 
już  w r 1845 przez w ładze z powodu nieo­
strożnie rozrzuconej odezwy do włościan, uk ry ­
wał się po węgierskiej stronie i dopiero bez­
pośrednio przed wybuchem  powrócił do kraju. 
Polecono mu udać się do Haczowa, gdzie lud 
miał być już pozyskany dla sprawy rew olucyj­
nej. O mylności tego twierdzenia przyszło się 
Goslarowi przekonać na własnej osobie, gdyż 
chłopi nietylko niechcieli udać się do kościo­
ła, gdzie miano im odczytać odezwę pow stań­
czą, lecz nadto schw ytali przebywającego na 
plebanii emisaryusza, obdarli go do naga i bili 
tak długo, dopóki dawał znak życia. Tylko 
siłom młodości i nadzwyczajnej wytrzymałości 
zawdzięczał poeta przetrw anie zadawanych 
mu katuszy. Dość powiedzieć, że nagiego 
trzym ano bez jadła i napoju przez całe dwie 
doby w kostnicy i dopiero po upływie tego cza­
su wywieziono okrytego kocem do Sanoka. 
Uwięzionego w kostnicy biły coraz to now;e g ro­
mady, przybyw ające do Haczowa, a gdy m ę­
czony omdlewał, starano się w nim odkryć 
ślady życia przypiekaniem  w pięty ... W ięźniów 
po przyw iezieniu do Sanoka zamknięto w du ­

sznym i ciasnym magazynie, z którego co do­
piero usunięto skład owsa i anyżu. W jednej 
izbie mieściło się sześćdziesięciu więźniów, 
natłoczonych bez żadnego posłania t  śród 
ścian w ilgotnych, bez św irtła  i powietrza. 
W tej ciemnicy przetrzym ał ich starosta sa­
nocki, Jan  Osterman przez dm  kilkanaście 
z rzędu.

Kończąc wzm iankę o rabacyi w Sanoc­
kiem, niepodobna nie wspominać o głośnej 
w owym czasie obronie Birczy oraz o l^ w ie  
stoczonej z czernią pod Czechowskim lasem. 
Starcie to bowiem rozstrzygnęło o losie kilku 
wschodnio galicyjskich obwodów, k tóre w ra-; 
zie zwycięstwa napastników, padłyby nreo- 
chybnie ofiarą ich rabunku. Dziedz cem pań­
stw a birczańskiego był w owym czasie Adam 
llabdank Kowalski, pan ludzki dla poddanych, 
ale człek energiczny i czynny. W połowie lu ­
tego bawił on we Lwowie, lecz na pierwszą 
wieść o rozruchach w Tarnowskiem, pospie- 
szjd do domu, gdzie pozostawił żonę z drc 
bną dziatwą. Już po drodze w OlszanaGi 
w arty  chłopskie chciały go zatrzym ać i tylko 
rączości koni zawdzięczał Kowalski szc-zęśli 
wy pow rót do Birczy. Zaraz za powrotem- 
doniesiono dziedziców , że we wsi najbliższej 
dwaj urlopii cy podburzają lud przeciw nie­
mu, twierdząc, że scarosta Ostorman przezna­
czył za ujęcie jego, zmarłego lub żywego, 
nagrodę pięciu, względnie dziesięciu dukatów. 
Co rychlej kazał aresztować Kowalski - wych 
podżegaczy7, a osadowiwszy ich w loch za­
wezwał wójtów i starszyznę grom adzką . b ir­
czańskiego państw a do dworu, gdzie pized- 
staw ił im całą ohj’dę rabacyi i zagroził w ra ­
zie buntu  surową odpowiedzialnością. Równo­
cześnie uzbroił służbę dworską oraz ofieyali- 
stów w broń palną, której było podostatkiem 
we dworze i ogłosił pospolite ruszenie w m ia­
steczku Mieszczanie, nawet żydzi w strachu
0 własną skórę, uzbroili się w ’0 k to  m iał,-
1 pospieszyli na oznaczony punJ t zborny. 
Rabusie nie długo dal; na siebie- Cfeekać.

{C. d n.)
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francuskiej, jakie Napoleon, licząc na dłuż­
szy pobyt w Moskwie, zabrał ze sobą. Bom­
ba, pękająca w bliskości, zabiła jednego ko­
nia u karocy; wypadek ten naturalnie prze­
straszył nadzwycząj artystkę, to też śmier­
telne przerażenie malnje się na jej pięknej 
twarzy. Na przeciwległej stronie obrazu w i­
dać Napoleona, otoczonego sztabem oficerów 
wszelakiej broni. Pomiędzy innymi znajduje 
się również świetnie sportretowany książę 
Józef Poniatowski. Napoleon ubrany jest w 
aksamitną kurtkę, obłożoną sobolami, na 
głowie ma trójkątny kapelusz, siedzi zaś na 
bębnie. Na twarzy Napoleona maluje się 
głębokie zamyślenie, oczy zaś ma utkwione 
w płonące ognisko, na którem palą się... 
sztandary, ażeby się nie dostały do rąk mo­
skiewskich.

Właściwie w dniu 28 listopada, gdy 
most na Berezynie załamał się, Napoleon 
był już daleko od tego miejsca, sztandary 
zaś palono przed przejściem Berezyny. Twór­
cy panoramy jednak przedstawili widocznie 
ten epizod dla większego efektu. Po minąwszy 
ten szczegół, trzymano się przy malowaniu 
ściśle prawdy historycznej, a to zarówno
przy odtwarzaniu postaci historycznych, jak 
typów żołnierzy, umundurowania i rodzaju 
broni. Pomiędzy innemi źródłami posiłko­
wano się również pamiętnikami naocznego 
świadka tej straszliwej katastrofy, pułkowni­
ka Chapelle. Rzecz prosta, iż na obrazie
spotyka się również licznych polskich żoł­
nierzy. W jednem miejscu widać, jak  na 
zaimprowizowanych noszach z karabinów
niosą żołnierze rannych Dąbrowskiego i 
Kniaziewicza, dalej znów widać hufiec pol­
skich ułanów, którzy wyciągniętym kłusem 
dążą na pomoc ścierającym się z rosyjską
piechotą kirasyerom francuskim.

* Wydawnictwo jubileuszow e Sien­
kiewicza. Z powodu rozmaitych weisyi o 
zamierzonem przez warszawskiego księgarza 
Wawelberga wydawnictwa jubileuszowego 
dzieł Sienkiewicza, pisze warszawskie Słowo  
co następuje Wawelberg zaproponował Sien­
kiewiczowi z powoda zbliżającego się tegoż 
jubileuszu nowe wydanie jego najwięcej czy- 
tanyoh utworów. Ponieważ utworów tych do- 
syó się już rozeszło wśród publiczności, wa­
runkiem sine qua non powodzenia nowej 
edycyi musi być niska cena Niska cena 
znowu z konieczności pociąga za sobą wyło­
żenie z góry i uwięzienie w wydawnictwie 
znacznej sumy pieniężnej. I  w tym właśnie 
względzie p. Wawelberg chce ułatwić rzecz 
eałą Sienkiewiczowi; bierze koszta wydawni­
ctwa na siebie. Że zaś wobec nowego a ta­
niego wydania nąjwięcej czytanych i po wie- 
lekroó wydawanych, nietylko w oryginale 
polskim, ale i w przekładzie na język rosyj­
ski, powieści swoich, Sienkiewicz wyrzec się

musi na długie lata dochodu z honoraryów, 
jakieby był otrzymywał od wydawców do­
tychczasowych za nowe owych powieści edy 
cye, przeto p. Wawelberg zaliczy Sienkiewi­
czowi rs. 15.000 niewcześniej jednak, aż po 
rozpoczęciu druku wszystkich w skład wy­
dawnictwa wchodzących powieści. Sumę tę. 
wraz z kosztami nakładu, odbierze sob ie  p. 
Wawelberg z rozprzedaży wydawnictwa, k tó ­
re potem przejdzie w zupełności na w łasn o ść  
Sienkiewicza.

Dział ekonomiczny.
— Dyrekcya koiei państwowych ogła­

sza: Austryacko-węgiersko rosyjski związek 
kolejowy. Z dniem 1. kwietnia wchodzi w 
życie nowa taryfa dla bezpośredniego prze­
wozu osób i pakunków w powyż wymienio­
nym związku kolejowym. Egzemplarze tej 
nowej taryfy są do nabycia u dotyczących 
zarządów kolejowych po cenie 50 ot.

— O zielonej barwie Konserwo w 
jarzynow ych Podający to do wiado- 
ści właściciel fabryki konserwo w j a ­
rzynowych, często spotykał się z tw ier­
dzeniem, że w wodzie gotowane kon­
serwy groszku i fasoli winne przede- 
wszystkiem  posiadać piękną barwę 
zieloną.

Najpiękniejszą bezsprzecsnie barwę 
zieloną mają franouskie konserwy. — 
Barwa ta jednak bywa osiąganą przez 
dodanie, przed gotowaniem, pewnej 
ilości miedziowych soli, które oprócz 
teSo, że same są trucizną, jak  każde 
połączenie miedzi, wytwarzają nadto 
w m iedzianych kotłach osad miedzio­
wy, czyli śniedź (2CU.0.C02-j~H20), za­
wierającą kwas węglowy w połączeniu 
z tlenkiem  miedzi. Są to zatem skła­
dniki znanej trucizny griinnspann, 
k tóra wytwarza się pod postacią zielo­
nej barwy. W sposób nieszkodliwy 
można farbować konserwy za pomocą 
roślinnych składników. Sposób ten je- 
bnak farbowania często zawodzi, — 
ponieważ po dłuższem nieco przecho­
wywaniu, otw arte puszki zaw ierają 
często plamkrmi okryte jarzyny. Naj- 
korzystniejszem  zatem  b idzie  dla pu ­
bliczności, jeżeli zadowoli się natural 
nie zieloną barwą jarzyn  — w następ­
stwie czego zbędnem będzie dodawa­
nie do konserwów obcych składników.

Piękny, naturalny zielony kolor 
zachowuje najlepiej groszek tak zwany 
„Griine Folg en “.

Fasole zaś, z wyjątkiem  szparago­
wej, posiadają wszystkie prawie wy­
maganą zieloną barwę naturalną.

Z giełdy wiedeńskiej.
W iedeń d. 28. marca. Przy zamknięciu 

wczorajszej giełdy notowano kredyty 375*25, 
Kredyty węgierskie 413 50, Unionbank 
307*—  , Landerbank 245*75, staatsbany 
351 97, Lombardy —•— , kolej północno-
wschodnia 283*50, tytoniowe 178*— , Rima 
239 25, Alpiny 81*30, renta majowa 100 90, 
losy turec. 57*40, Marki 58*90.

F r a n k f u r t  dnia 28. marca. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 317*25 (375*95), statsbany 302*50 
(352*24), lombardy —-*— ( — *— ).

Spraw ozdanie targow e
Wiedeń d. 28 marca, 

(ae leg r. „Gaz. N a r.“)
Notowano tu produkty rolnicze po na­

stępujących cenach, o tendencyi bardzo 
m dłej:

P s z e n i c a :  na wiosnę 7*09—7*10, na 
jesień 7 29 — 7*30, na maj— czerwiee 7*11 
do 7*12.

Ż y t o :  na wiosnę 6*68 — 6*70, na maj—
czerwiec — *— do —* — , na jesień 6*18 do 
6*20 .

O w i e s :  na wiosnę 6*58—6*60, na

kukurudzę 3*80 do 4*— , biały groch 4*50 
do 5*75, siny mak 11*25 do 12*50, koni­
czynę czerwoną 22*— do 32*— , wszystko 
za 100 klg. be cła w workach lub kupach.

(Za te rubrykę redakoya ni? o 'powia-i*.

Nąjlepsze# na zęby.

— *— do — * na jesień

do
do

maj —czerwiec 
6*09.

R z e p a k :  na m arzec-kw iecień — *—
— *— , na sierpień — wrzesień 11*25 
11 35.

K u k u r u d z a :  na m aj-czerw iec 4*46 
do 4*47, na lip iec-sierpień  4*60 do 4*61.

C u k i e r :  surowy 88" r. Aussig 16* — , 
rafinada 35*— , mączka 17*38, w kostkach 
3 6 * - .

S p i r y t u s :  1 0 .0 0 0 1 .%  14*70— 14*90.
N a f t a :  kaukaska 5 20, austryacka

19*25, przeźroczysta 19*75, cesarska 20*00, 
amerykańska 22*25.

K a w a :  Santos 96, Ceylon perłowa 160.
Podwołoczyska d. 28. marca.

Dowozy w tym tygodniu były bardzo 
małe z powodu roztopów wiosennych, a że 
i popyt na wszelkie gatunki zboża był bar­
dzo mały, przeto obrót był bardzo niezna­
czny na tutejszym targu. Siny mak w lep­
szym gatunku można było po lepszych ce­
nach sprzedawać, bo co do niego cokolwiek 
się tendencya polepszyła Tak samo wzmógł 
się cokolwiek popyt na koniczynę czerwoną, 
zwłaszcza na galicyjską, to też cena jej po­
dniosła się o 3 zł. na cetnarze metr. P ła ­
cono galicyjską pszenicę 7*20 do 7*35, żyto 
5*70 do 5*90, groch Wiktorya 7*50 do 9*—, 
wykę siewną 4*50 do 4*75 wszystko za 100 
klg. netto — rosyjską pszenicę czerwoną i 
żółtą 5 20 do 5*65, żyto 3*70 do 3*90, ję ­
czmień 3*90 do 4 50, owies 3 80 do 4*90,

Specjalista w chorobach źofadka, kiszek i w$trobj

Dr. Eupiosz Kom oysIó
po odbyciu specyalayeh studyów w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich , tudzież polik lin ice  prof. 
Martiusa w Koztoku, mieszka przy ul. Koper 

n ika  1. 3. I. p. i ordynuje od godziny

9 —10 rano i od 3—5 popot.

Czas odnowić przedpłatę! 
„Gaz. Nar.“ w r a z  z dostawą 
do dom u i prawem zupełnie 
bezpłatnego wypożyczaiiiłi ksią­
żek z czytelni II. Altenberga 
kosztuje 1 zł. 50  ct. miesię­
cznie.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 28 marca.

Ilo tel Żorża. H . Brzozowska z Podola 
ros., L. Garapichowa z Cebrowa, dr. W). 
Lisowski z Krakowa. J. Skarbek Borowski 
z Drohowyża, K Romański z Wołynia, 
J. K lostm ky z Drohowyża, F. Pvrkins z 
Stryja, J . May z Paryża, J . Szumpeter z 
Busku.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dnieni 1. m aja 1893 (e tas środkowo-ouroptjski).

Z m ia n a  p o m ie s z k a  J JS

K e d .  d r .  A d o l f  D u r s t
M ieszka obecnie przy ul. św. M ichała  (bocznej 
K ościuszki) !. 3., o rd y n u je  od  8 —10 z r a n a  i 

od  3 —5 p o p o łu d n iu .

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych 
Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz na klin ice prof. Kaposiego i oddziate 

prof. L anga we W iedniu
m ie sz k u  p lac  B e rn a rd y ń s k i  1. 15 I .  p ię tro . 

Ordyuuje od 11 13 i od 3 —5,

Lekarz chorób dziecięcych

ir. STANiSŁiw mmmm
b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci 
w uniwersytecie Jagiellońskim, po odbyciu 
studyów w klinikach Prof. Wicderhofera w 
Wiedniu, Henocha w Berlinie, Epsteina i t. d. 
ordynuje od 3 —4 u l. C z a rn e c k ie g o  ]. 2 
(nad sklepem Wgo Ważnego). Dla chorych 

ubogich od 9 —10 rano.

Pociągi przychodzą do Lwowa S t a c y e Pociągi odchodzą ze Lwowa
pospieszne 1 <sobowe pospieszne osobowe

1*22 5 1 0 _ 7 00 9 00 9 0 0 Z B e r l i n a ........................................ __ _ _ — __
1*22 8 40 5 1 0 7*00 9 0 6 9*00 Z Krakowa, W rocław ia i W iednia 8 40 2 *ro 1100 4 55 10*25 645
5 1 0 --- — — 9 0 6 .9*00 Z W a r s z a w y .................................. 11*00 4*55 — 645

Z iluszyr.y-K rynicy  via Tarnów
u  00 4 55— -- 9 00 od 1. ezerwc do 30. września 6 45

5*10
Z M uszyny-Krynicy via Tarnów

_ . lub Rzeszów od %  do ir’/„ . 
Z M uszyny K rynicy  i Mszany d.

8 40 u  0 0 -
--- 9 0 6 via Tarnów .............................

Z Chabówki vi» Tarnów  lub
1100

5 1 0 1 22 R z eszó w ......................................... 11*00 10*25
— — — 7 0 0 Z Rozwadowa i Nadbrzozia . . 8 40 — 11*00 4 5 5
— — — 9*06 Z Rawy v*a Jarosław  . . . .  

L  Me/o Laborcz, Pesztu, Miskol-
2*50 — 4 5 5

— — 9 00 cza via P rz e m y ś l....................... 4 55 6 1 5
— 122 — — Z Chabówki via Przem yśl . . 4 55 10*25 6 4 5
— l-*2 9-CO Z N. Zagórza p Przem yśl . . — 10*25
— 1-22 7 00 9 ('0 Z Chyrowa p. Przem yśl . . . 2 5 0 4 55 10 25 6-38

1 12 00 8 1 0 — ZLawoc/.ncgo, Pesztu, Munkacza 5 25 739
— 1*42 Z Hrebenowa od ,0/a do . . 

Ze Skolego i Stryja . . . .
9*331 _ 12 05 8 10 J. 42 5 25 9*33 3*45

— 12 05 8*10 142 ’> Chyrowa i S tanisław . via S tryj 5 25 9 33 7*00
Z Siiczawr, Husiafyna, W 010- 

nienk i, Berhom eilni, Ra łowiec,
9*50 — bitttpoiungti, Bukat*, i Jass . 

Z Suczawy, Czortkowa, Woron.
6 15

— i*32 Słob. re n r .,  B ukaresztu i Jass 
Z Suczawy, Radowiec i Czudyna

617 (każdego poniedz.), Sopowa . 
Z Su.-zawy, H usiatyna,K ańis/.a,

0*35

7 37 

8 0 0

Radowiec, K im polungu, Jass
2*40

7 1 04-40

j B u k a r e s z t u .............................
Z Sokala i Jarosł. w it via R .w a 

ruska ............................................. 9 15

1030

— — 4*40 Z B c ł z c a ........................................ 9 15 —

8*02
Z Podwołoe/.ysk i Brodów nariw.

2*09 9 4 4 4*33 P o d z a m .-z o ..................................
Z Podwołoczysk i Brodów na

2*10 6 * - ~ ~ 10*14 10 44
225 10- - 8*25 5 0 0 dworz główny* ....................... --- 1*56 5 46 — 9 50 1020

8 2 5
Z Brzuchówic od ,2/5 do l0/9 w

dni pows*.......................................
Z Brzueliowic od l2/5 do 10/9 w

3*20

--
t a nied7,iel ■ i św iętą . . . . 2*25-- Z Zinin. wody od '%  do '% 3 04

ag ze Skolego i S try ja  przychodzi o 9*16 odchodzi o 7*38. 
ga : Godziny drukowane grubeini liczbami oznaczaj,ą porę u

Pociąg
U w aga: Godziny drukowane grubeini liczbami oznaczają porę nocny od 3. wieczorem do godz. 

5. m in. 59 rano.
W biurze informacyjnem c k. austr. kolei państwowy.di we Lwowie, ni. T zeeiego Maja 1. 3 

ę llo tc l Im perial) jes t sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zestawi,alnycli, zeszytów 
do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym, informaeyo w sprawach taryfowych 
i przewozowych. Czas środkowo europejski różni się od czasu lwowskiego o .‘iii m inut. Godz. 13 
czas ś ro ‘kowo-europejski -  go Iz 13*30 podług zegara lwowskiego.

Nakładem księgarni katolickiej

D R  m D .  M O T O E G O
w Krakowie

wyszło świeżo jnż siódme wydanie znako­
mitego dzieła ascetycznego p. t.:

ROK CHRYSTUSOW Y
czyli

R o z m y ś la n ia  n a  k a ż d y  d z ień  r o k n  
s  i/cl i Jance Pana Naszego Jezusa Chrystusa

przez

0. M. Awaneina T. J.
z łacińskiego przerob ił i do użytku wszy- 

stkioh zastosował 
O . A l e k s a n d e r  J e ł o w ł o k i  C . R .

S tr. 693 w 16-ce.) Cena egz. I zlr. 5 0  ct. 
n ś  w eleg. oprawie p łóciennej, brzegi pa 
•owe 2 z łr. N a porto  należy dołączyć 2‘> c .

MASY
d o  p o d ł ó g  

francuskie i woskowe,

Lakiery bursztynowe
poleca bardzo tanio

W O L F  CZOPP
l  wów, u l .  Żółkiewska l .  2.

Firm a założona w r. 1843.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 1 c t. od wyrazu.

Kapelusze nu„p.S k  L l.l
ey , o tr zy m a ł n a  g łó w n y  s k ła d ,  n  p rz e ­

to  s p rz e d a je  n a j ta n ie j
S T A N I S Ł A W  G A B R I E L

we Lwowie, plac Halicki 1. 3.

Ł YŻKI słynnej fabryki berndorferskiej 
(pod gw arancją) z a lpaki z łr. 6 5ó, 

z chińskiego srebra  z łr. 14*—, ły żecz ii 
do kawy z alpaki z łr. 3 *20, z chińskiego 
srebra złr. 7 za tuzin, poleca P io tr  Chrzą- 
f te w sk i , handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw  katedry).

gościńcu m urowanym  między H a­
liczem i Stanisławow em  jest do sprze­

dania 200 morgów dobrej siem i razem lah  
•KŚeiowo pod korzystnymi warunkam i. 
Bliższej wiadomości udzieli Zarząd dworu 

w  Kozinie poczta Jezupol. 285

FtOŚBA błagalna. Do litośoiwych i za­
cnych serc udaje się z prośbą starsza 

osoba z chlubnem i długoletniem i św iadec­
tw am i o jakąkolw iek  posadę , do starszych
państw a do wszystkiego, albo jako kuchar­
ka  do starszej pan i lub pana. Po leea  ła ­
skawym  względom. M arya H ew riob, ulica 
K aloeaa 6, u dozorcy domu. 290

C T B O J Ę  F O R T E P IA N Y  dobrze i tanio 
k J  Zgłoszenia przyjm uje sklep zegarm istrza  
Dsjewskiego, Kopernika 5.

K a r t o f l e  d o  s a d z e n i a
nowe wypróbowane gatunki, sprzedaje je -  
sieso  Zarząd dóbr L u b y cza, poczta I.uby- 
eza : Różowe żó łte  rrdzące średniej wiel- 
nośei. „Erste von FrSmsdorf1* i .G ro sie  
Kurfiiret** wielkie i bardzo w ydatne, ró­
w nie! jak Niebieskie olbrzymy, które na  
ten rok już  zamówione. Szampiony, wy­
śm ienite, polecenia g o d n e , w ytrzym ałe n a  
mekrym gru n c ie  „Keichskanzler* plenne i 
bardzo mączne. Powyższe ga tunk i po 1*70 
loeo stacja Lubycza. W o ik i po 20 ct. Oko­
ło  ŁO rozmaitych gatunków  najnowszych i 
najrychle jszych kartofli w mniejszych iio- 
śc iach  do nabycia. Cenniki g ra tis . 274

K T o ś c i e l n e

Ś w i e c e  w o s k o w e ,
I * 4 8 ( I H L 1

białe i ozdobnie m alowane, kwiaty do świec 
oraz główny skład najlepszych świec s te a ­

rynowych

, ,  A f > O A i J L O «
poleea najtaniej

Fabryka świec i brehownia wosku
Fryderyka Schubutha

Lwów, Rynek 45.
H andel założony w roku 1789 

Szczegółowe cenniki św iec i herbat na 
żądanie opłatnie. 77u2

N a jp rz e d n ie js z e  a n g ie lsk ie

śledzie „Matjes“
w faskaoh poczt.: 20 sztuk po 3 m rk., 20 
sztuk  po 4 m rk., 20 sztuk po 5 m rk za 
zaliczką pocztową. Frltz M arx, Versaudge- 
sobaft Berlin, Ceńtral-Markthalle. 7755

F a b r y k a ,  s z tu c z n y c h  n a w o z ó w

SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ JULJANA WANGA
we Lwowie, ul. Akademicka 1. 5

poleoa na sezon wiosenny po nader zniżonych cenach 7078

Superfosfaty, Saletrę chilijską i Siarczan potasowy.
Nowość: S u p er fo sfa ty  pod k a rto fle  i  cli m iel.

Cennik nowy już w yszedł, który na każde wezwanie wysyła się odwrotnie. W ysyłka usku­
tecznia się tylko w workach plombowanych.

I
Z nakom itą węgierska jesienną 

codziennie św Lżutkie deserowe

M A SŁ O , 7165
W ykraplany w łoski deserowy M IÓ D  
z kw iatu pomarańczy, poleca haadel

ALBERTA SZKOWRONA
L w ó w , p lae M aryaeki 7.

olejku
W yciąg

do uszów

11
b y ł; ypendystu Tow. roln., posiad :y 
ehlu ,ne św iadectwa i rekom endacye, po­
szukuje posady. N a żądanie może złożyć 

kaueyę do 3000 złr.

Majątki
wielKo i m niejsze, folwarki, dzierżawy itp .

poleca 7764
Biuro komisowe Wł. Jaworskiego

w Krakowie , ulica Grodzka 1. 30.

WEŁNĘ
farbowaną w 50 kolorach

odstępuj* po cenie fabrycznej 7592

Zarząd Spółki kilim karskiej
W  Oknie, p. G r z y m a łó w

c. k. sekundarjusza B r .  S c h lp e k a  uznany 
zaszczytnie przez wiele lekarskich znakom i­
tości krajowych i zagran icznych , d la  swej 
siły  leczniczej, gdyż leczy wszelką g łu c h o ­
tę  (nie z urodzenia) szum  w u szach , s t r z y ­
k a n ie  i t. d. usuwa zupełnie .N„bywać m o­
żna po 1 z łr. 50 ct. Sprzedają we Lwowie 
P iotr Mikolasch apt.. Zygm unt lłucker apt.; 
w Krakowie W . Redyk apt.; w Ozerniow- 
caeh Paw łow ski & Osadca apt.; w Stani 
sławowie Adolf Beil apt.; w Drohobyczu 
Adam Krzyżanowski apt. Główny skłed 
we W iedniu : k. k. a lte  F e ldapolheke, P le ­
ban, S tepbausplatz 8 .

Prawdziwe tylko wtedy, jeśli każ ly fla­
kon ma na sobie wyciśnięty napis : „0 . k. 
sekundarjusz Dr. Sohipeok w W iedniu11.

Za nadesłaniem  1 złr. 70 ct. wysyłam y 
w Austro-W ęgrzech franco.

kary, k rw i angielskiej M a g d o n a ld , la t  10, 
po ojcu M onsreh, czystej krwi angielskiej 
)o matce Maehbuba cm Hans S ty i Toll- 
>1 atu , stanowić b f  Izie od dnia 15. m ar 
ca po 15 z łr. i 10 z łr. w państwie Płotyc/.y 

obok Tarnopola. 7796

W
r ó w n ie ż

M arynar
skle złote remontoary

ozdobnie grawirow ane i trwałe.
Dla dam i mężczyzn, z 3 

kopertam i z łr. 9*—. S reb r­
ne ze złotą obwódką 8oo/ lo00 
stem plow ane z łr. 6*—, z 
najlepszym  werkiem kotwi­
cznym zł. 9*—. B em ontoar 

metalowy złr. 3*60.

Sunioświecące b u d z i k i
I. gatunek z sekundnikiem  złr. 1*70. Re­
gulatory bijące po złr, 5*25 z 2-letniem  

poręczeniem. 7677
EUG. KARECKER, fabr. zegarków

B r e g e n z ,  27 T o r a r lb e r g .
W spaniale ilu str. cenniki g ratis i franco. 
Przedm ioty , które się nie podobają, wymie­

niam  na inne iub zwracam  pieniądze.

Stare  ku racy jne

INA TOKAJSKIE
w wielkim wyborze 

po zł. 2-40, 3, 3*50, 4, 12 za flaszkę

W I N A  stołowe

z królewsko-iggiersk. wzorowej piwnicy
i  i  !h s q 6£ g  bnte? t a n i a  

z p o rę k ą  b e z w z g lę d n e j  M o r a l n o ś c i
poleca handel 7777

St. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku I. 42.

Kauozukowe stemple,
N am era to ry ,

Stem ple z  d a t ą , P ie c zą tk i,
W łasnoręczne podpisy, Szablony

IG N A C Y H E C H T
Wiedeń, Praterstrasse 25.

TUT o  o i ć t f ś  t  7736 
L i t e r y  i  o y f r y  do u k ład an ia  poszcze­
gólnych słów, a  naw et całych zdań z naj­
nowszym przyrządem do drukowania.

Cena esteao urządzenia takiej drakami:
o 120 literach  zł. 3 — o 176 literach  zl. 2*50 
0 a - °  „ .  » * -  » « ' «  ,  ,  s-75
o 887 „ „ 4-50 o 574 „ .  7 —
T r w a łe  p o d u sz e c z k i z f a rb ą  e z n rn ą , 
e z e rw o n a , n ie b ie s k a  I z ie lo n a  po e t. 

40, 60 1 9 0  c t.
I G N A C Y  H E O H T
fab ry k a  meta lowych I kauczukowych s tem pli

W iedeń, Praterstrasse 25.

Z a s t ę p s t w o  b r o w a r u .
Duża czeska piwowarnia poszukuje dla L w ow a i Galicy i 

wschodniej zdolnego, kaucyonow anego zastępcy. Zgłoszenia  
s u b : A. S. W., przyjmuje Vseobecna insertni kancelar, Pra­
ga, Bazar 27 (Czechy). 780i

H F U B A B i N  Y

Syrop wapienno-źeiazisty
7439 z  p o d f o s f o r a n n  w a p n a  )

Od la t 26 zaleoa'1 gorąco lekarze powyższy środek z powodu jego w ła-i 
sności roztwarzania I u su w o m  nro zmiejsznnia potów w nooy i niedopu­
szczania do wyczerpani: s ił żywotnych , ‘ndzież, iż wprowadzając do organizm u i 
żelazo w stosuuku łatw o straw nym  . czynią się znakom icie do wytwarzania 
krwi, zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości soli fosforowo-wapiannych 
u łatw ia  im tworzenie alę kości.

M a d a m e  H o s a .
F l u d r ę  r a v i s g a j i i ©  7r.si

jest p ierw szorzędnym  środkiem upiększającym .
O. k . u p rz y w ile jo w a n y , z h fu lin y  i po lecony  do ; ic le g n o w a n in  sk ó ry  p rzez  
p ie rw sz e  z n a k o m ito śc i w ś n ie c ie  m ed y czn y m . J e d n ą  '■/. l iad z .u 3 e /a jn y c l i  z a le t  
le g o  p u d ru  j e s t  iż  po u m y ciu  w c a le  n ic  z n ik a  z, tw a rz y ,  lecz  nadaje* j e j  m le ­

czną  b ia ło ś ć ,  li a r io n  z z a łączo n y m  sposobem  uż c ia  z l r .  2 5 0 . Główny sk ła d : 
l ło s a  S e b a itc r ,  W ie n , G ra b c u  14.

O*rH
. <Ł>
£ *os ©
« 1 
* o

&Sx On̂
3 *"■V ©

A l

M a s ł o  m a r g a r y n o ^  e
z e  s łc d - f e ie j  e m .ie t s x .n ls i

o 30%  tańsze jak wszystkie inno gatunki m asła , znakomito w sma­
ku, niepsująee się, zupełnie czyste, nic podlegające zjelezeniu , łaiwo 
straw ne, a wskutek tego d la  cierpiących polecenia godne, uzyskane 
7, najczyściejszej m argaryny  i najlepszego m łaka <1 wolskiego, jedyne 
do pieczenia i sm ażenia i w ogolę do użytku kuchennego, bardzo 
sm aczne do jedzen ia  z clile*-em — eodzień świeżo poloea i dostawia 

koleją lub pocztą 7771

Erste festerr. Sfissrabminargariiiliiiiier-FaiiMf 
Emanuel Khuner & Sohn, Wien XIV.,

Si ehsliausorstrsłsse 43.

B i,, N- ■
—

O ,'n t.M.• Cl

P ró b k i  n a  sk o s z to w a n ie  i p ro sp e k ty  g r a t i s  i f ra n c o .

Ahke  1 C en a  fla szk i z l r .  1*25, pocztą 20 e t .  więcej za 
opakowanie. (Półflaszelr nie ma.)

Należy wyraźnie żądać : „H erbabnego syropu 
w apienno-źelazl8tego“. J a k o  dowód to ż sa m o śc i ztiaj- 
dujo się w szklance również n a  kapsli oil faszk i n a ­
zwisko „ l le rb a b n y '1,  oraz jes t każda flaszka zaopa­
trzona obok odbitą urzędownie zaprotokołowaną 
ma *ka o ch ro n n ą , które to znaki tożsam ości p rze­
strzegać upraszam y.

QLówny skład rozsyłkowy :

„znr ISarm lier2i$kc it“Wiedeń, Apteka
V 1I./1  K u ls e r s t r a s s e  74 I 75.

Składy przeważnie w aptekach we Lwowie Kraków 
i na prowlncyl. I

Towarzystwo W za jem n o  t a i / t o  »e Lwowie
ulica Wałowa i. 14 (nad Centralną kawiarnią)

przyjm uje w kładki oszczędności
oprocentowująo takowe po 

K O

7506

O

udziela swym członkom kredytu za miernym procenfem.
1 Dyrekcya.

Prosięta ośm iotygodniowe, 
czys*ej iasy  Yorks- 

h !•« , sprzedaje 
w 'óurszynie cen­

tra ln a  chlew nia c. k. T an a  zystwa gospo­
darskiego staoya loco. 7689

Najlepsze czem idła u św ieciel
Kto chce mieó bardzo czarne obuw ie, św iecące

I trw ałe, niechaj ku pluje

F E R N O L E N D T a
CZERMDŁO DO OBUWIA

o. k . uprzyw. fabryka 6334
założona ,W roku 1832 we W iedniu.

Skład g łó w n y :  W le n ,  l „  S c h u l e r s i r a s a e  21. 
W s z ę d z l f e  d o  n a l b y o i a .
Z powodu wielu*Ttezwartościowych naśladow nictw 

należy bacznie ‘uważać n a  moje nazwisko

^ e i * n . o l e n . d . t .  ----------------3 _ = ------------------------------------------------

K U C H N I A
przenośna z nieprzepalnem  podmurowaniem.

R C E T n e h *55# . e t ł ^ ł ł s B .  każdego system u, dowoln«j wielkości. Kom-
pletne fundam enta kuch. do każdego użytku.

Gotowe, różnobarwne, n ie  do zniszczenia

KAFLE* DO W Y K ŁA D A M  A ŚCIAN
z emaliowanego żelaza rozmaitej wielkości, można 

je  samemu układać bez fachowych wiadomości.

E .  G E B U R T B
c. k. nadw orny m aszynista

Wiedeń, VII., Kaiserstrasse 71. 
Najznakomitsze F le o e  d o  p a l e n i a  z lanego
żelaza z pokrywą z żelaznej blachy i pateuto- 

wanem  szamotowanicm.
V zory bezpłatnie. — Skład we Lwowie 11

J .  S C H U M A N A
p la c  B e rn a rd y ń s k i  14.

Odznaczone na W ystawie krajowej w r. 1894 dy- 
pl»mem honorowym e. k. M inisterstw a handlu.

Kraj. Towarzystwo tkackie
„1 P 3Ê . Z Ą D K A "

w  K . r o ś n t o
^ I ' pol ec Szur. I ’. T. P u l i iu r c ś e i  twoje «»jsfo  

l*1 ,,l‘> »ła» ne 2 c obi cci, i c z m e  i ł :  ne

V  P Ł Ó T N A  KORCZYŃSKIE
od mijgruliszjcli do - veb 

1 B I E L I Z N Ę  S T O Ł O W Ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym

oraz dostarcza kompletne i najtańsze

WYPRAWY ŚLUBY 15.
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poe/ta telo* 

g ra f  i staeya kolejowa w m iejscu).
Próbki i cenniki na żądanie odsyłamy franco i odwrotną pocztą. _____

C . k . d o s ta w c a  d w o r ó w  p a t e n t  I p r z y w i l e j

E X S I c b A L T O R
O medali, 2 dyplomy i herb

U su w a  w ilg o ć , n iszcz.y  r a d y k a ln ie  g r z y b e k  d rz e w n y  itp-
Ostrzeźenie. P rzy  nabyw aniu nalepy u- 
wai.ać na „Ezsiccatora'* herb państwa, 
bo w Galicyi sp rzedają  różne smarowi­
d ła  bezwartościowe zam iast Exsloęatnra.

B roszury ilustrow ane wysyłam  franco.
Agentów poszukuję.

Adres d la  pism i te leg ram ów :

E x s l c c a t o r ,  W i e n .

11828187


